
Mieczysław Lubański

Zagadnienie istnienia w matematyce,
I
Studia Philosophiae Christianae 19/2, 182-186

1983



ogrodów , k ra jó w , rozm ow a, m arzen ie  ja k o  m yślen ie  m ożliw ościam i,
rozpoznan ie  sw ych  zale t, i zgoda n a  siebie, szacunek  d la  czy je jś w ła ­
sności, p rzezw yciężan ie  próżności, n iek iedy  gniew , p rzerażen ie , b rz y ­
dota , w reszcie  łag o d n a  zgoda n a  los osób n iekochanych .

N adzie ja  je s t w ięc sw o is tą  rów now agą  w ew n ę trzn ą , tym , co n a j­
lepsze m iędzy w łaśn ie  rozpaczą  i m iłością. J e s t  p rzezw yciężen iem  u zn a ­
w an ia  celów  b liższych za osta teczne , uczen iem  się rzeczyw istości, w ią ­
zan ia  decyzji i em ocji z p ra w d ą  i d o b rem  poprzez  p iękno .

N ajk ró ce j m ów iąc, p iękno  w p ro w ad za  nas w  nadzie ję , n igdy  w  ro z ­
pacz i n igdy  w  m iłość. W yryw a nas z rozpaczy, lecz n ie  m a siły  w n ie ­
sien ia  nas w  m iłość. Z a trz y m u je  p rzy  sobie w  pogodnej ko n tem p lac ji 
n ie  dopuszczając do spełn ień : do n ieszczęścia śm ierc i z rozpaczy  i do
szczęścia trw a n ia  w  m iłości. B udząc je d n a k  oczekiw anie, k tó re  je s t
n ad z ie ją , k ie ru je  do p raw d y  i dobra , w ia ry  i m iłości, gdy nadz ie ję
ożyw i c ie rp ien ie  i tęskno ta .

M IECZY SŁA W  LU B A Ń SK I

ZAGADNIENIE ISTNIENIA W MATEMATYCE, I

Jed n y m  z cen tra ln y ch  prob lem ów  w  filozofii m a tem a ty k i je s t za ­
gadn ien ie  is tn ien ia , a  w ięc p y tan ie  o sposób, czy sposoby, is tn ien ia  
ob iek tów  m atem atycznych . P ro b lem  te n  je s t za razem  jed n y m  z n a js ta r ­
szych p rob lem ów  filozoficznych i do dziś p rob lem em  o tw artym . P rz y ­
czynę tego  s tan u  rzeczy  m ożna u p a try w a ć  zarów no w  specyficznej n a ­
tu rze  m a tem aty k i, ja k  też  w  n iem ożności pojęciow ego  u jęc ia  is tn ie ­
n i a 1. M atem aty k a  m oże być u zn an a  za w y ją tk o w ą  dziedzinę w ie ­
dzy, z tego  choćby pow odu, że b y w a ją  je j p rzy p isy w an e  cechy  w y ­
k lu cza jące  się. Jed n o  ze sk ra jn y ch  stanow isk  u w aża  ją  za jed y n ą  
n iep o w ątp iew a ln ą  nau k ę , w  k tó re j m am y  do czynien ia  z tw ie rd z e n ia ­
m i w  pe łn y m  tego  słow a znaczeniu , d ru g ie  zaś t r a k tu je  ją  ty lk o  za 
języ k  nau k i, zw łaszcza fizyki. P ra w d a  o m a tem aty ce  n ie  je s t ła tw a  
do  odkrycia . U jaw n ia  się ona n a jb a rd z ie j p rzy  an a lizow an iu  b ad ań  
m a tem atycznych , e w en tu a ln ie  ich w yników , a w ięc tw ie rd zeń  m a te ­
m atycznych , ich dow odów , ja k  też  celu  u p ra w ia n ia  m a tem aty k i. Dużo 
św ia tła  m oże tu  rzucić  rów n ież  rozw ażan ie  genezy  po jęć  m a tem aty cz ­
nych. Sam  te rm in  is tn ien ie  n ie  na leży  rów nież  do te rm in ó w  p ros tych  
i ła tw ych . W  p rzy p ad k u  sp ra w  d n ia  codziennego n ie  budzi on n a j­
m n ie jszych  w ątp liw ości. Je ś li je d n a k  chcem y p rzy jrzeć  m u się b liżej, 
s ta je  się p raw ie  że n ieu ch w y tn y . N ic w ięc dziw nego, że p rob lem  
is tn ien ia  w  m atem aty ce , choć daw no  ju ż  postaw iany , pozosta je  i dziś 
a k tu a ln y 2.

1 P o r. M. A. K rąp iec , M eta fizyka ,  Z a ry s  p o d s ta w o w y ch  zagadnień,  
P o zn ań  1966, 417.

2 P ro b lem  sposobu is tn ien ia  ob iek tów  m atem aty czn y ch  je s t zalicza­
n y  do c en tra ln y ch  zagadn ień  filozofii m a tem a ty k i; uchodzi on za 
p ro b lem  n iezw ykle  złożony  i tru d n y . Zob. np. J. Such, W s tę p  do m e -  
todolgii ogólnej na uk ,  P o zn ań  1973, 106; Mała E ncyk loped ia  Logiki,  
W rocław  1970, 205, 208; A. M ostow ski, T h e  presen t  s ta te  o f  in v e s t i ­
gations on  th e  founda t ions  o f  m a th em a tic s ,  R ozp raw y  M atem atyczne 
9, W arszaw a 1955.



Je s t rzeczą n iew ą tp liw ą , że w  m a tem aty ce  m ów i się o is tn ien iu  
różnego ro d za ju  obiektów . P o w sta je  p y tan ie  co się p rzez  to  w  te j 
dyscyp lin ie  rozum ie; innym i słow y, co znaczy is tn ieć  w  m atem atyce . 
Poniższe rozw ażan ia  s ta w ia ją  sobie za cel w ychw ycen ie  znaczeń  t e r ­
m inu  is tn ieć  w  m atem aty ce . W  ty m  celu  p rzean a lizu je  się dow ody 
tw ierdzeń , w  k tó ry ch  o rzeka  się is tn ien ie  pew nych  ob iek tów  m a te m a ­
tycznych . A naliza  ta  pozw oli u jrzeć  sposób ro zum ien ia  in te re su ją c e ­
go nas te rm in u ; znajom ość sam ych  bow iem  sfo rm u ło w ań  tw ie rd zeń  
n ie  w y sta rcza  do tego celu. A nalizy  n asze  obejm ą podstaw ow e dzie­
dziny m a tem aty k i. O becne o p racow an ie  ogran icza się do a lgeb ry . Za 
p o dstaw ę an a liz  b ierze  się typow e w spółczesne pod ręczn ik i a lg e ­
b ry  3.

Ż eby  rozw ażan ia  nasze by ły  k o n k re tn e  i jednocześn ie  dostęp n e  d la  
filozofa zo stan ą  podane  m ożliw ie p ro s te  w  fo rm ie  tw ie rd zen ia  o rze­
k a ją c e  o is tn ien iu  pew nych  ob iek tów  w  zak res ie  rozw ażań  a lg e b ra i­
cznych. Z n am y s łu  u n ik a  się szczegółów  techn icznych , k tó re  zac iem n i­
ły b y  ty lko  rozw ażan ia . Spośród  w ie lu  tw ie rd zeń  odpow iada jących  po­
d an y m  w aru n k o m  w y b ie ram y  k ilk a  n a jb a rd z ie j, ja k  się zdaje , r e p re ­
zen ta ty w n y ch . O to w spom niane  tw ie rd zen ia  zeb ran e  w  trz ech  g ru ­
pach :

G ru p a  I.
T w ierdzen ie  1. D la k ażde j liczby  ca łkow ite j a  i dow olnej liczby n a ­

tu ra ln e j n  is tn ie je  dok ładn ie  je d n a  ta k a  liczba  r, k tó ra  je s t  re sz tą  z 
dz ie len ia  liczby a p rzez  n  i je s t m n ie jsza  od n.

T w ierd zen ie  2. N iech d będzie n a jw ięk szy m  w spó lnym  dzie ln ik iem  
liczb ca łk o w ity ch  a o raz  b. Is tn ie ją  ta k ie  liczby ca łk o w ite  x  o raz  y, 
że zachodzi rów ność  d = a x + b y .

G ru p a  II.
T w ierdzen ie  3. N iech  A  będzie podzb io rem  cia ła  K. Is tn ie je  

n a jm n ie jsze  p o d d a ło  L  ciała  К  zaw ie ra jące  A.
T w ierdzen ie  4. N iech A będzie  dow olnym  podzb io rem  p rze s trzen i

lin iow ej V. Is tn ie je  n a jm n ie jsza  p o d p rzes trzeń  W p rze s trzen i V za­
w ie ra ją c a  A.

T w ierdzen ie  5. N iech A będzie  podzb io rem  p ie rśc ien ia  P . Is tn ie je
n a jm n ie jszy  podp ierśc ień  R  p ie rśc ien ia  P  zaw ie ra jący  A.

T w ierdzen ie  6. N iech A będzie  podzb io rem  p ie rśc ien ia  P . Is tn ie je
n a jm n ie jszy  idea ł zaw ie ra jący  A.

T w ierdzen ie  7. D la dow olnego podzb io ru  A g ru p y  G is tn ie je  n a j ­
m n ie jsza  p o d g ru p a  H  g ru p y  G zaw ie ra jąca  zbiór A.

G ru p a  III.
T w ierdzen ie  8. Jeże li I je s t ideałem  p ie rśc ien ia  P , to  is tn ieje  ho- 

m om orfizm  p ie rśc ien ia  P , k tó reg o  ją d re m  je s t  I.
T w ierdzen ie  9. Jeże li H  je s t  dz ie ln ik iem  n o rm a ln y m  g ru p y  G, to

is tn ie je  hom om orfizm  g ru p y  G, k tó reg o  ją d ro  je s t ró w n e  H.

3 S. B alcerzyk , W stą p  do a lgebry  hom ologicznej,  W arszaw a  1970; 
A. B ia ły n ick i-B iru la , A lgebra , W arszaw a 1976; G. B irk h o ff i S. M ac 
L ane, Przegląd a lgebry  w spółczesne j,  W arszaw a 1966; J . B row kin , 
Teoria  ciał, W arszaw a 1977; B. L. v a n  d e r W aerden , A lgeb ra  I, 
B erlin  1971. P o d an e  n iże j tw ie rd zen ia  a lg eb ra iczn e  są  zaczerpn ię te  
z w ym ien ionych  podręczników . N ie po d a jem y  dok ładnych  danych  b ib lio ­
g raficznych  ze w zg lędu  n a  ła tw ość  odszukan ia  ich w  cy tow anych  
książkach . S am e tw ie rd zen ia  zaliczyć n a leży  do bardzo  e le m e n ta r­
nych.



T w ierdzen ie  10. Jeże li f  je s t R -hom om orfizm em  m odu łu  M w  m o­
d u ł N, to  is tn ie je  izom orfizm  R -m odu łu  Im f n a  R -m odu ł Coimf.

N ie zam ieszczam y tu ta j  dow odów  pow yższych tw ie rd zeń , gdyż b y ­
łoby to  nużące  d la  C zy te ln ika  n ie -m a tem a ty k a . Z tego  też  w zględu 
n ie  po d a jem y  ich analiz  in  extenso .  W ychodzim y z założenia, że w y ­
sta rczy  p rzed s taw ić  podsum ow anie  p rzep row adzonych  analiz. C zy te l­
n ik  za in te reso w an y  bliżej p ro b lem a ty k ą  zna jdz ie  te k s ty  dow odów  
w  cy tow anych  podręczn ikach . Ich  ana liza  p rzek o n a  go o popraw ności 
zap rezen to w an y ch  podsum ow ań.

W eźm y te ra z  pod uw agę g ru p ę  I tw ierdzeń , sk ła d a ją c ą  się z dw u 
tw ie rd zeń . O rzek a ją  one o is tn ien iu  pew nych  liczb. A na lizu jąc  ich  do­
w ody zauw ażam y, że stw ierd zan ie  is tn ien ia  w spom nianych  liczb  do­
k o n u je  się p rzez  w sk azan ie  spośród is tn ie jący ch  liczb tak ich , k tó re  
p o siad a ją  d an e  w łaściw ości. To w skazan ie , z regu ły , polega na  w y ­
k o n an iu  pew nych  działań , czy  operacji, n a  liczbach  w yjściow ych . Ich 
w ykonalność  je s t z ag w aran to w an a  p rzy ję ty m i w a ru n k a m i nałożony ­
m i n a  dzia łan ia . M ożna by  pow iedzieć, że tw orzy  się pew ne  liczby, 
p rzed s taw ia jąc  je  p rzy  pom ocy odnośnych w zorów , a n astęp n ie  w y ­
k azu je  iż p o siad a ją  żądane w łasności. P rz y  ty m  postępow an iu  nie 
w ychodzi się poza rozw ażany  zak res  liczb. W skazanie za tem  odno­
śnej liczby polega n a  p rzed s taw ien iu  je j w  postaci, z k tó re j da się 
w yw nioskow ać tezę  tw ierdzen ia .

Z podobną sy tu ac ją  m am y  do czynien ia  w  p rzy p ad k u  II  g ru p y  
tw ierdzeń . S k ład a  się ona z p ięciu  tw ie rd zeń  m ających  analogiczne 
w ysłow ien ie . O rzeka  się w  n ich  o is tn ien iu  n a jm n ie jszeg o  obiek tu  
o pew nej w łasności. T en  n a jm n ie jszy  ob iek t o trzy m u je  się b io rąc  
część w spó lną  ob iek tów  o rozw ażanej w łasności, a  w ięc ob iek tów  
będących  ciałam i, p ierśc ien iam i, p rzes trzen iam i lin iow ym i, ideałam i, 
g ru p am i. Is tn ien ie  n a jm n ie jszeg o  ob iek tu  w y n ik a  z is tn ien ia  części 
w spólnej odnośnych  zbiorów . O perac ja  w zięcia części w spó lnej je s t 
p ew nym  dzia łan iem , k tó re  w  oczach m a tem a ty k a  p row adzi od ob ie­
k tó w  is tn ie jący ch  do now ych  ob iek tów  rów nież  is tn ie jących . M ożna 
w ięc pow iedzieć, że tu ta j  tak że  w sk azu je  się odnośny  ob iek t przez 
w ykonan ie  pew nego szeregu dzia łań  na  ob iek tach  ju ż  is tn ie jących . 
To w skazan ie  po lega na  p rzed s taw ien iu  go w  postaci, z k tó re j da je  
się w yw nioskow ać rozw ażane  tw ierdzen ie . Ideow o rzecz b io rąc  m am y 
w ięc postępow an ie  tak ie , ja k  w  pop rzedn ie j g rup ie  tw ierdzeń . R óżni­
ca po lega n a  tym , że w  g ru p ie  I rozw aża się liczby, w  g ru p ie  II 
zaś zb io ry  o pew nej w łasności i k o n sek w en tn ie  w  p rzy p ad k u  p ie r ­
w szym  w y stęp u ją  zw ykłe dzia łan ia  na  liczbach (choć n ie  m uszą to 
być zaw sze  dzia łan ia  a ry tm etyczne), zaś w  d rug im  a b s trak cy jn e  
dz ia łan ia  m nogościow e. Z auw ażm y także , że w  p rzy p ad k u  II  g ru p y  
tw ie rd zeń  n ie  w ychodzim y ró w n ież  poza zak re s  rozw ażanych  zbiorów . 
K o n cen tru jem y  jed y n ie  sw ą uw agę n a  zb io rach  p o siada jących  in te ­
re su ją c e  n as w łasności.

R ozw ażm y te ra z  g ru p ę  I I I  tw ierdzeń . Z aw ie ra  ona trz y  tw ierd zen ia , 
z k tó ry ch  dw a (tw ierdzen ie  8 oraz 9) m a ją  analog iczne sfo rm u ło w a­
n ia , zaś tw ie rd zen ie  o sta tn ie  (tw ierdzen ie  10) nieco  od n ich  odbiega 
o rzeka jąc  zachodzenie izom orfizm u pom iędzy  pew nym i obiek tam i. 
W  k ażdym  ze w spom nianych  tw ie rd zeń  głosi się is tn ien ie  odpow ied­
n iego p rzek sz ta łcen ia ; je s t n im  bądź hom om orfizm , bądź  izom orfizm . 
M ożna w ięc by  sądzić, że chodzi tu  ty lk o  i jed y n ie  o is tn ien ie  p ew ­
n y ch  p rzeksz ta łceń , czyli funkc ji. A fu n k c ja  to  zb iór p a r  u p o rząd ­
kow anych ; za tem  sy tu a c ja  zd a je  się być podobna do sy tu ac ji w cześ­



niejszych, z k tó ry m i m ieliśm y  do czyn ien ia  w  p rzy p ad k u  dw u p ie rw ­
szych g ru p  tw ierdzeń . T ak  m ożna b y  sądzić p o p rze s ta jąc  n a  p ow ie­
rzchow nym  u jęc iu  sam ego sfo rm u ło w an ia  tw ie rd zeń  g ru p y  III. J e ­
żeli je d n a k  p rzy jrzeć  się dow odom  rozw ażanych  tw ierdzeń , to  z a ­
uw ażam y że o rzekan ie  is tn ien ia  odnośnych  hom om orfdzm ów  je s t ró w ­
noważne p rzy jęc iu  is tn ien ia  ob iek tów  o w yższym  poziom ie ab s trak c ji. 
Nieco k o n k re tn ie j. T w ierdzen ie  8 je s t ró w n o w ażn e  sk o n s tru o w an iu  
tzw. p ie rśc ien ia  ilorazow ego, zaś tw ie rd zen ie  9 sk o n s tru o w an iu  tzw . 
grupy ilo razow ej z jednoczesnym  p rzy jęc iem  ich is tn ien ia . M ożna 
więc pow iedzieć, że d y sk u to w an e  tw ie rd zen ia  g łoszą is tn ien ie  p ie r ­
ścienia ilorazow ego oraz is tn ien ie  g ru p y  ilo razow ej. K ażdy  zaś z tych  
obiektów je s t zb iorem  pew nych  zbiorów , a  w ięc tw o re m  o n iew ą­
tpliwie w yższym  poziom ie a b s tra k c ji w  po ró w n an iu  do tw o ró w  w y j­
ściowych. E lem en tam i g ru p y  ilo razow ej (żeby pozostać ty lk o  p rz y  
tym przyk ładzie) są tzw . w ars tw y , czyli odpow iedn ie  podzb io ry  g ru ­
py w yjśc iow ej. N a w a rs tw ach  ty ch  o k reś la  się d z ia łan ie  g rupow e 
oraz w y kazu je , że zb iór w a rs tw  z ok reś lonym  n a  n im  dzia łan iem  
tworzy grupę. D zia łan ie  g ru p o w e  je s t w ięc tu  w y k o n y w an e  n ie  na  
elem entach g ru p y  w yjśc iow ej, lecz n a  w a rs tw ach , czyli n a  zb iorach  
elem entów  g ru p y  w y jśc iow ej. T w ierd zen ie  10, z in te resu jąceg o  nas 
punktu w idzenia , n ie  w nosi is to tn ie  czegoś now ego. O rzeka ono bo ­
wiem zachodzenie  izom orfizm u m iędzy  dw om a m odu łam i ilo razow y­
mi. W  istocie rzeczy  odnosi się ono do tych  m odułów , a w ięc za­
kłada ich is tn ien ie . M oduł ilo razow y zaś je s t ob iek tem  k o n s tru o w a ­
nym analog iczn ie  do g ru p y  ilo razow ej, czy też  p ie rśc ien ia  ilo razo­
wego. P rzechodzi się w ięc tak że  n a  w yższy paziom  a b s tra k c ji w  p o ­
rów naniu do m odu łu  w yjściow ego.

W II I  g ru p ie  tw ie rd zeń  o rzekan ie  is tn ien ia  odnośnego ob iek tu  p o ­
lega w ięc n a  sk o n s tru o w an iu  go przez u tw o rzen ie  p rzed m io tu  b a r ­
dziej a b s trak cy jn eg o  w  po ró w n an iu  do p rzedm io tów  w yjściow ych . 
U jm ując rzecz od s tro n y  logicznej będzie to  u tw o rzen ie  k la s  a b s tra k ­
cji pew nej re la c ji rów now ażności z p rzy jęc iem  jednoczesnym  ich 
istnienia, albo  jeszcze d o k ład n ie j: z p rzy jęc iem  is tn ien ia  ob iek tu  b ę ­
dącego zb iorem  w spom nianych  k las  ab s trak c ji.

Podsum ow ując w yn ik i p rzep row adzonych  an a liz  m ożem y pow ie­
dzieć, że dla m a te m a ty k a  is tn ieć  znaczy  b ądź  w ska za ć  o b iek t  (zw ykle 
pTzy pom ocy p ro s ty ch  operacji), b ąd ź  też  skon s truo w ać  ob iek t  (przez 
p rz e jś c ie  do w yższego poziom u ab strak c ji). Z sy tu a c ją  p ie rw szą  m am y 
do czynien ia  w  p rzy p ad k u  g ru p y  I oraz II  tw ierdzeń , zaś z sy tu ac ją  
drugą w  p rzy p ad k u  I I I  g ru p y  tw ierdzeń .

Pow iedziane w yżej na leży  rozum ieć  w  sensie  n iew y  łącza jącym . 
I to n aw e t ty lk o  w  odn iesien iu  do a lgeb ry . Z naczy  to, że n ie  w y ­
kluczamy, ab y  n ie  b y ły  m ożliw e inne  jeszcze sposoby ro zu m ien ia  
term inu is tn ien ie  w  a lgebrze . S tw ie rd zam y  jed y n ie , że w y m ien io ­
ne d w a znaczen ia  słow a is tn ieć  fu n k c jo n u ją  w  a lgebrze. A lg eb ra  je s t 
działem m a te m a ty k i ro zw ija jący m  się ogrom nie. T oteż żadne  p ro g n o ­
zy n ie  m ogą być tra k to w a n e  pow ażnie. O siągnięcia  a lgeb ra iczne  
p rzekraczają w y obraźn ię  budząc  podziw  sw ym i w y n ik am i. W ydaje  
się, że odnosić to  m ożna tak że  do p o szerzan ia  te rm in u  is tn ieć  w  a lg e ­
brze.

Z w róćm y uw agę n a  to, że n iek iedy  fo rm u łu je  się tw ie rd zen ia  
algebraiczne w  ta k i sposób, k tó ry  w y w ołu je  w rażen ie , że te rm in  
istnieć zd a je  się być zbędny , aczkolw iek  chodzi, m ów iąc naszym  ję ­
zykiem, o tw ie rd zen ia  o is tn ien iu . J e s t to  je d n a k  pozorne obyw anie



się bez in te re su jąceg o  n as te rm in u . Z am iast n iego używ a się te rm in u  
z n im  zam iennego. K iedy  w ięc czy ta  się, że „w  dow olnej g ru p ie  ró w ­
n a n ia  x a = b  oraz a y = b  m a ją  jednoznaczne rozw iązan ia”, znaczy  to 
oczyw iście, że is tn ie ją  rozw iązan ia  w spom nianych  ró w n a ń 4. J e s t z ro ­
zum iałe , że n ie  su g e ru jem y  się sam ym i sfo rm u ło w an iam i czysto ję ­
zykow ym i. C hodzi zaw sze o m e ritu m  sp raw y .

N iezależn ie  od sposobu red ag o w an ia  tw ie rd zeń  w  k tó ry ch  o rzeka
się o is tn ien iu  pew nych  obiektów , je s t rzeczą n iew ą tp liw ą , że w  m a ­
tem atyce , w  szczególności w  a lgebrze , m ów i się o is tn ien iu  całego 
szeregu  obiektów . M atem aty k , w zg lędn ie  a lg eb ra ik , m a  do czynien ia  
z tw oram i, k tó re  w  jego  rozum ien iu  is tn ie ją , n ad  k tó ry m i dokonu je  
różnych  operacji, o k tó ry ch  dow odzi różnych  w łasności, k tó re  b y ­
w a ją  w y k o rzy sty w an e  do op isyw ania, a  tak że  tłum aczen ia , z jaw isk
zachodzących  w  o tacza jącym  n as św iecie.

B yw a rów n ież  tak , że chociaż sfo rm u ło w an ie  tw ie rd zen ia  obyw a
się bez te rm in u  is tn ien ie , to  w y stęp u je  on w  dow odzie. C zy te ln ik  
in te re su jący  się sygnalizow anym i tu  szczegółam i znajdz ie  ła tw o  ilu ­
s tra c ję  w  k s iążkach  cy tow anych  w  p rzy p isk u  3.

Z an o tu jm y  jeszcze, że w  m a tem aty ce  w y s tęp u ją  rów nież  tw ie rd ze ­
n ia  o n ie is tn ie n iu 5. P ro b le m a ty k a  ta  je s t pow iązana  z n eg a ty w n y m i 
rozw iązan iam i p ew nych  zagadn ień . T e zaś p ro w ad zą  do w zbogacania 
i poszerzan ia  dziedziny  rozw ażań  m atem atycznych . S y gna lizu jem y  ty l­
ko tę  boga tą  i złożną p ro b lem aty k ę  bez w chodzen ia  w  szczegóły. P ro ­
b lem  w a rt je s t oddzielnego rozw ażenia .

R ozw ażaliśm y sens te rm in u  is tn ieć  w  a lgebrze. Co m a n a  m yśli 
a lg eb ra ik  k ied y  m ów i, że d an y  ob iek t is tn ie je . D oszliśm y do w n io ­
sku , że znaczy  to  je d n ą  z dw u  rzeczy: a lbo  w sk azu je  d an y  ob iek t 
w śród  ob iek tów  is tn ie jących , a lbo  k o n s tru u je  go d rogą  przechodzen ia  
do w yższego poziom u ab s trak c ji. W  ty m  d ru g im  p rzy p ad k u  z a k ła ­
da  się, iż w spom niane  p rze jśc ie  do w yższego poziom u a b s tra k c ji 
pozostaw ia  n as w  zak res ie  tw orów  m atem aty czn ie  is tn ie jących . S ty ­
k am y  się tu  z p ew n ą  p ostac ią  postu lo w an ia  is tn ien ia  tw o ró w  w yższe­
go ty p u  ab strakcy jnego .

O tw arty  po zo sta je  p ro b lem  c h a ra k te ru  is tn ien ia  ob iek tów  m a te m a ­
tycznych . N ie na leży  sądzić, że sposób is tn ien ia  w  m atem aty ce  m usi 
być jeden . W ydaje  się, że obecne rozw ażan ie  łączn ie  z dalszym i p o ­
dobnego ro d z a ju  m oże rzucić  n ieco  św ia tła  n a  in te re su ją c y  n as p ro ­
blem , a  p rzy n a jm n ie j pozw oli u sys tem atyzow ać  ty p y  is tn ien ia  w  m a ­
tem a ty ce  s tanow iąc  podstaw ę  do dalszych  analiz.
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